
  
    
      
    
  


		
			[image: tytulowka.jpg] 

		


		
			 

			Tytuł oryginału

			WIE MENSCHLICH SIND TIERE?

			 

			Copyright © Vitus B. Dröscher, 1985

			All rights reserved

			 

			Projekt okładki 

			Magda Palej

			 

			Ilustracje na okładce

			© Fototeca Gilardi/Getty Images; The Graphics Fairy

			 

			Redaktor prowadzący

			Adrian Markowski

			 

			Redakcja

			Maria Talar

			 

			Korekta

			Katarzyna Kusojć

			Maciej Korbasiński

			 

			ISBN 978-83-8169-785-9

			 

			Warszawa 2019

			 

			Wydawca

			Prószyński Media Sp. z o.o.

			02-697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28

			www.proszynski.pl

		


		
			 

			I

			ZAGADKA PONADLUDZKICH ZDOLNOŚCI

		


		
			

			1

			CZY PROMIENIOWANIE ZIEMI ODDZIAŁUJE TAKŻE NA ZWIERZĘTA?

			„Promieniowanie żył wodnych pozbawia człowieka snu, przyczynia się do powstawania chorób iodbiera chęci do pracy”, takie ipodobne teksty można przeczytać obecnie wwielu czasopismach. Różdżkarze poszukują wysyłających szkodliwe promieniowanie żył wodnych, aprzedsiębiorczy handlarze sprzedają za ciężkie pieniądze ołowiane płyty, które mają po zamontowaniu pod łóżkiem chronić śpiącego na nim człowieka przed niebezpiecznym działaniem wspomnianego promieniowania.

			Wokół tego zagadkowego zjawiska, októrym większość ludzi ma niewielkie pojęcie lub wnajlepszym przypadku akceptuje jego istnienie na zasadzie, że „być może jest wtym jakaś prawda”, narosła tymczasem pokaźnych rozmiarów parapsychologiczno-okultystyczna otoczka. Jak ustalić, gdzie kończy się prawda, azaczyna oszustwo?

			Najprościej byłoby tę sprawę rozstrzygnąć na podstawie obserwacji zachowania zwierząt. Jeśli „promieniowanie” naprawdę istnieje, to zapewne będą one musiały tak samo cierpieć zpowodu jego oddziaływania jak ludzie.

			Przyjrzyjmy się więc zachowaniu stada białych myszy laboratoryjnych. WInstytucie Zoologii Uniwersytetu Kraju Saary dwaj badacze – profesorowie Geza Altmann iSiegnot Lang – zaoferowali swoim myszom małe, trzypokojowe „mysie mieszkania”. Sufit ipodłoga każdego zeskładających się na nie „pokoi” zostały wyłożone folią metalową, do której następnie podłączono prąd stały oróżnym napięciu.

			Wjednym zpomieszczeń wytworzono napięcie 3500 V/m, drugie było całkowicie odizolowane (ekranowane) odnapięcia elektrycznego, awtrzecim panowały normalne warunki atmo­sferyczne, czyli istniało wnim napięcie 130 V/m. Myszom pozostawiono całkowitą swobodę wyboru pomieszczenia, wktórym chcą przebywać.

			Ani obecności, ani braku napięcia elektrycznego wpowietrzu nie da się oczywiście widzieć, słyszeć ani odczuwać za pomocą węchu lub dotyku. My, ludzie, jesteśmy przekonani, że nie istnieje żaden zmysł mogący nas informować oobecności pola elektrycznego.

			Myszy były jednakże całkiem odmiennego zdania. Zwierzęta te znatury dzielą swoją przestrzeń życiową, tak samo jak ludzie, na pomieszczenie do spania, jedno lub więcej pomieszczeń przeznaczonych na picie ispożywanie pokarmów, pomieszczenie do spędzania wnim czasu oraz do zabaw, jak również na pomieszczenie służące jako „toaleta”. Ioto okazało się, że każde zbadanych zwierząt, po uprzednim dokonaniu wielogodzinnej inspekcji nowych pomieszczeń, na miejsce przeznaczone do wykonywania czynności wymagających wzmożonej aktywności, takich jak jedzenie, picie, aprzede wszystkim zabawa, wybrało część „mieszkania” znajdującą się pod wysokim napięciem. Na „sypialnię” myszy wybierały natomiast pomieszczenie, wktórym warunki odpowiadały normalnym warunkom atmosferycznym.

			Kiedy badacze zmienili wielkość pól elektrycznych panujących wposzczególnych pomieszczeniach, myszy już po kilku godzinach dokonywały „przeprowadzki”, zajmując je na nowo zgodnie zopisanymi poprzednio zasadami.

			Naukowcy przypuszczają, że podstawą obserwowanego zjawiska jest zdolność myszy do odbierania wpomieszczeniach otakiej samej wielkości iwyglądzie różnych wartości napięcia elektrycznego, które powodują ich odmienne samopoczucie. Związane ztym faktem zachowania myszy szły jeszcze dalej, nie ruszały one bowiem pokarmów dostarczanych do pomieszczenia będącego aktualnie „sypialnią”, udając się na posiłki wyłącznie do „jadalni”. Materiał na budowę gniazda, który naukowcy celowo pozostawiali wpomieszczeniu służącym do spożywania posiłków, wydawał się myszom wtym miejscu tak niestosowny, że natychmiast przenosiły go do „sypialni”.

			Po serii takich doświadczeń fakt, że myszy są wstanie reagować na występujące wpowietrzu napięcie elektryczne, wydaje się nie budzić wątpliwości.

			Jeszcze dramatyczniej niż umyszy przedstawia się to samo zagadnienie upszczół. Jeżeli ul postawi się pod linią przewodzącą prąd onapięciu 110 000 V, aktywność pszczół wzrasta do tego stopnia, że zbierają one o20 procent nektaru więcej niż wwarunkach normalnych. Pod linią przewodzącą prąd onapięciu 140 000 V pszczeli zapał do pracy spada jednakże nieomal do zera, arobotnice budują tak mało komórek dla larw, że wprzeciągu dwóch miesięcy cały rój ginie. Wulu ustawionym pod linią onapięciu 220 000 V dochodzi do jeszcze dramatyczniejszych wydarzeń – robotnice usuwają pozostałe jeszcze przy życiu larwy zich komórek wplastrach i„zapominają” ogromadzeniu nektaru ipyłku kwiatowego, stają się agresywne, żądlą swe współtowarzyszki, aczasem atakują nawet samą królową. Na tym jednak się nie kończy. Pszczoły zamykają następnie kitem wszystkie otwory, łącznie zgłównym wejściem. Wulu powoli zaczyna brakować tlenu, temperatura panująca wjego wnętrzu staje się nie do zniesienia, wosk plastrów zaczyna się topić, aliczący 50 000 osobników rój popełnia zbiorowe samobójstwo. Icały ten dramat rozgrywa się „tylko” dlatego, że na ul oddziałuje wysokie napięcie elektryczne.

			Wświecie zwierząt istnieją inne, już nie wielotysięczne, awielomilionowe społeczności, wktórych prawie wszyscy członkowie wspólnoty są niewidomi, amimo to reagują na oddziaływanie Słońca iKsiężyca. Te ciała niebieskie kierują losem poszczególnych osobników podobnie jak zmiany magnetyczne watmosferze Ziemi, atakże odległe burze. Wtajemniczy dla nas sposób wpływają na ich samopoczucie, wydajność wpracy iapetyt. Zjawisko to występuje wpaństwach termitów.

			Owady te tworzą sięgające wysokości siedmiu metrów twarde jak beton budowle. Jeśli wmurze jednej znich wybije się otwór, wartownicy zaczynają uderzać głowami ościany korytarzy, wszczynając wten sposób alarm. Poczwarki przenosi się do głębszych regionów mrocznego labiryntu, akróla ikrólową zamurowuje wich komnatach, aby wten sposób uchronić przed atakiem wrogów. Zwyłomu wmurze wylegają żołnierze, tworząc wokół niego zamknięty krąg. Za nimi pojawiają się robotnicy z„zaprawą murarską” iwciągu niewielu minut uszkodzenie zostaje naprawione. Trudno pojąć, wjaki sposób te niewidome owady potrafią działać wsposób tak zorganizowany, planowy izgodny zregułami architektury. Aby zbadać tę tajemnicę, profesor Günther Becker zBerlina wykonał następujące doświadczenia:

			Gdy „plac budowy” podzielono na liczne odcinki przy użyciu tekturowych ścianek, pracujący wten sposób oddzielnie robotnicy, tak jak poprzednio, precyzyjnie ibez żadnych błędów łączyli poszczególne części budowanej nad uszkodzonym miejscem kopuły. Kiedy jednak zamiast tektury profesor użył uziemionych płytek aluminiowych grubości pięciu milimetrów, na placu budowy powstawał kompletny chaos, abudowane przez owady ściany nie mogły się zesobą połączyć wjedną całość.

			Oto rozwiązanie tej zagadki: wczasie budowania termity wytwarzają bardzo słabe, zmienne pola elektryczne. Te ślepe owady porozumiewają się między sobą wten sposób „drogą radiową”, koordynując tym samym swoją współpracę. Wynika ztego też, że muszą być wposiadaniu odpowiednio czułego „odbiornika” reagującego na zmienne pole elektromagnetyczne. Jest to zdolność niezwykła, ma jednak poważną wadę – otóż kiedy zajęte pracą termity zaskoczy nagle burza, na placu budowy powstaje całkowity zamęt spowodowany działaniem wyładowań atmosferycznych.

			Jeszcze bardziej tajemnicze wydają się okresowe zaburzenia apetytu pojawiające się utermitów wzwiązku zzakłóceniami magnetycznymi występującymi watmosferze ziemskiej. Poszczególne owady, mimo iż jeszcze wczoraj nasyciły się obfitą porcją pokarmu, potrafią go nagle pochłonąć dodatkowo wilości 20-krotnie przewyższającej zwykłą dzienną normę. Zjawisko to dotyczy nie tylko jednej społeczności, ale także imieszkańców innych osiedli.

			Termity reagują na oddziaływanie plam na Słońcu, gigantycznych erupcji występujących na jego powierzchni, awłaściwie – na powodowane przez nie watmosferze Ziemi burze magnetyczne, podobnie jak reaguje zakłóceniami wodbiorze międzykontynentalna łączność radiowa na falach krótkich utrzymywana przez ludzi. Apetyt termitów wzrasta wraz zezwiększeniem się liczby plam na Słońcu, amaleje wraz zjej zmniejszeniem.

			Odwpływu Księżyca zkolei zależy chęć milionowych rzesz termitów do pracy przy powiększaniu betonowych twierdz. Najintensywniej pracują one wokresie pełni inowiu Księżyca, wpozostałych okresach oddając się lenistwu.

			Wjaki sposób jednak przebywające wswoich betonowych bunkrach niewidome istoty wiedzą, jaka jest aktualnie faza Księżyca? Profesor Becker uzyskał ina to odpowiedź, umieszczając niedaleko siedziby termitów 140-kilogramowy blok ołowiu. Obecność tak wielkiej masy wpobliżu termitiery zaburzyła zachowanie owadów do tego stopnia, iż można było wykazać, że dysponują one niezwykle czułym zmysłem reagującym na siły grawitacyjne.

			Aby nie stracić orientacji wlabiryncie korytarzy, termity muszą stale „pamiętać”, gdzie jest wnętrze gniazda, agdzie świat zewnętrzny. Przy zdobywaniu pokarmu udają się na zewnątrz, przy jego składowaniu – do wewnątrz. Wchwilach zagrożenia larwy muszą zostać ukryte wewnętrzu termitiery, ażołnierze opuścić je, aby wyjść na spotkanie wrogowi.

			Podstawową orientację co do tych kierunków zapewnia termitom niezwykle czuły zmysł reagujący na pole grawitacyjne. Wjego działaniu, które nam, ludziom, trudno sobie wogóle wyobrazić, Słońce iKsiężyc pełnią jedynie funkcję zakłócającą, podobnie jak burze wprzypadku zmysłu odbierającego zmienne pola elektromagnetyczne.

			Opisane powyżej przykłady wskazują, jak jedne znajmniejszych istot na Ziemi pozostają wkontakcie zodległymi ciałami niebieskimi iwjaki sposób ich życie zależy ododdziaływań, októrych istnieniu ludziom nie śniło się nawet na podstawie naszego tradycyjnego, szkolnego wykształcenia.

			Aoto kolejny przykład obserwowanych uzwierząt niezwyk­łych zjawisk, które już uzyskały naukowe wyjaśnienie. Grupa trzech jeźdźców usiłowała znaleźć schronienie przed nadciągającą burzą pod stojącym samotnie drzewem. Konie, na których siedzieli, stawały się coraz bardziej niespokojne, awkrótce zupełnie nie dały się utrzymać na wodzy ipogalopowały przed siebie. Kilka sekund później drzewo, pod którym stali jeźdźcy, zostało dosłownie rozłupane przez piorun. Zmysł, który pozwala koniom odbierać obecność napięcia elektrycznego, uratował wtym przypadku życie jeźdźcom.

			Podobne przykłady można mnożyć. Promienie radarowe odużym natężeniu płoszą znajdujące się wich zasięgu ptaki. Przy podłączeniu do akwarium prądu wszystkie znajdujące się wnim organizmy, łącznie zpantofelkami, płyną wstronę bieguna ujemnego. Kiedy chrabąszcz wylęga się zkokonu wswojej leżącej osiemdziesiąt centymetrów pod ziemią komorze, aby opuścić ją dopiero wmaju następnego roku, układa się wniej nieodmiennie dokładnie wzdłuż linii pola magnetycznego Ziemi – wkierunku północ–południe lub wkierunku wschód–zachód. Jeśli badacz wlaboratorium odwróci jego „łóżko”, chrząszcz budzi się zesnu iukłada ponownie we„właściwym” kierunku. Wydaje się, że tylko wtakim położeniu czuje się dobrze.

			Podsumowując te obserwacje, można stwierdzić ponad wszelką wątpliwość, że zwierzęta potrafią kierować się czynnikami niedostępnymi dla świadomości człowieka isilnie na nie reagować. Nie chodzi tu jednak obliżej nieokreślone „promieniowania” czy inne mniej lub bardziej magiczne pojęcia, lecz ocałkowicie realne zjawiska ioddziaływania fizyczne: odziałanie pola magnetycznego Ziemi, napięcie elektryczne watmosferze czy też zaburzenia obu tych czynników powodowane gigantycznymi erupcjami na powierzchni Słońca, które zakłócają także inaszą, „ludzką” komunikację radiową.

			Przenoszenie obserwacji zeświata zwierząt na ludzi jest jednak wysoce problematyczne, ito nie tylko zewzględów merytorycznych. Gdybym, dla przykładu, pozwolił sobie na napisanie, iż żelbetowe konstrukcje budynków działają ekranująco, jeśli chodzi onormalne napięcie elektryczne występujące watmosferze, iprzez to negatywnie wpływają na samopoczucie mieszkających wnich ludzi, ściągnąłbym sobie natychmiast na kark cały przemysł budowlany wraz zprawnikami iprofesorami, którzy wyrażają opinie naukowe przeczące moim stwierdzeniom. Idlatego też wcale tego nie piszę…

			Istnieje także inny problem – samopoczucie człowieka jest wielkością trudno mierzalną inie może być ztego względu traktowane jako termin oznaczeniu ściśle naukowym. Powoduje to, iż dyskusja na temat reagowania człowieka na „klimat elektryczny” musi nadal pozostać znaukowego punktu widzenia nierozstrzygnięta.

			Zdrugiej strony nie można bagatelizować faktu, iż wielu ludzi odczuwa zmiany samopoczucia, zaburzenia snu, nerwowość lub zmęczenie, brak lub obecność sił do pracy twórczej związane zbliżej niesprecyzowanymi „promieniowaniami”. Dopóki jednak te leżące praktycznie wzasięgu ręki badaczy zjawiska nie doczekają się rzeczowego zainteresowania iwyjaśnienia zestrony naukowców, nie powinno nikogo dziwić zbijanie na nich majątków przez przeróżnych znachorów, szarlatanów ioszustów.

			Już wtej chwili istnieje na ten temat wiele obserwacji oistotnym znaczeniu. Wczasie trwania wystawy samochodowej profesor König zPolitechniki Monachijskiej zbadał szybkość reagowania 20 000 osób. Poddani badaniu ochotnicy musieli po zapaleniu się lampki możliwie szybko nacisnąć odpowiedni przycisk. Badanie odbywało się raz wpomieszczeniu onormalnym polu elektrycznego napięcia atmosferycznego, drugi zaś raz wpomieszczeniu ekranowanym. Wszystkie osoby wykonujące zadanie wpomieszczeniu osłoniętym przed napięciem atmo­sferycznym występującym watmosferze ziemskiej reagowały wyraźnie wolniej niż wwarunkach normalnych.

			Szczególnie to badanie powinno nam dać wiele do myślenia. Wnętrze każdego samochodu jest pomieszczeniem ekranowanym elektrycznie, ito zwłaszcza wnim opóźnienie reakcji rzędu dziesiątych części sekundy może, wprzypadku konieczności hamowania lub wykonania szybkiego manewru, decydować ożyciu lub śmierci.

			Istnieją już firmy, które produkują urządzenia pozwalające na odtworzenie prawidłowego pola elektrycznego wewnątrz kabiny samochodu, ale oficjalna nauka nie chce potwierdzić słuszności ich używania, uważając, że zjawiska takie jak zmiany samopoczucia człowieka nie mogą być wystarczającym dowodem naukowym.

			To samo dotyczy negatywnego wpływu ziemskich burz magnetycznych na nasze samopoczucie. Statystyki wykazują, że wdniach ich występowania wyraźnie wzrasta liczba wypadków drogowych. Próbowano wzwiązku ztym do normalnych komunikatów otrudnościach wruchu drogowym iopogodzie dodawać także informacje dotyczące złych warunków „elektroklimatycznych”. Usiłowania te jednak spełzły na niczym.

			Zatrzymajmy się na chwilę przy zjawiskach naukowo udowodnionych. Za uznany przez naukę fakt uważa się wpływ powodowanych przez plamy na Słońcu burz magnetycznych powstających watmosferze Ziemi na zaburzenia snu udzieci iniemowląt.

			Badania fizjologiczne wykazały, że wwolnej (ekranowanej) odnaturalnego pola elektrycznego atmosferze następuje zaburzenie gospodarki wodnej organizmu ludzkiego. Tkanki zatrzymują wodę iulegają obrzękowi, tętniczki przedwłośniczkowe kurczą się idochodzi do zaburzeń wukrwieniu tkanek. Zużycie tlenu worganizmie zmniejsza się, zaburzone zostaje normalne poczucie czasu, zakłócony cykl dobowy. Wciągu dnia występuje znużenie isenność, wnocy natomiast – brak snu. Osłabieniu o30 procent ulega ruchliwość rzęsek komórek wyściełających drogi oddechowe ifiltrujących je zwdychanych zpowietrzem zanieczyszczeń. Powoduje to spadek sił obronnych organizmu przeciwko bakteriom iwirusom.

			Do wtórnych skutków braku naturalnego pola elektrycznego watmosferze, wktórej przebywamy, zalicza się ponadto złe samopoczucie, zaburzenia koncentracji izmniejszoną wydolność fizyczną ipsychiczną. Watmosferze oprawidłowym polu elektrycznym następuje normalizacja tych zaburzonych uprzednio funkcji organizmu. Obojętne jest wtym przypadku, czy chodzi tu onaturalne pole elektryczne atmosfery ziemskiej, czy też wytworzone sztucznie pole elektryczne oidentycznych parametrach.

			Wynikające ztego ostatniego stwierdzenia wnioski dotyczą zastosowania specjalnych urządzeń technicznych do wytwarzania sztucznego pola wneutralnych elektrycznie pomieszczeniach mieszkalnych ibiurowych wcelu uzyskania zdrowych warunków elektroklimatycznych, co już wpraktyce realizowane jest przez wiele firm.

			Istnieje jednak pewne zastrzeżenie – zastosowanie zbyt wysokich napięć może się okazać szkodliwe. Ozbiorowym „samobójstwie” pszczół wzbyt silnym polu elektrycznym wspominaliśmy już poprzednio. Wytwarzanie silnego pola elektrycznego wszklarniach przyspiesza co prawda wzrost roślin, ale po przekroczeniu granicy 50 000 V/m powoduje zaburzenia wewzroście irozwoju młodych pędów roślin.

			Wniektórych szpitalach stosuje się wytwarzanie wpomieszczeniach wysokiego napięcia między sufitem apodłogą wcelu całkowitego zniszczenia unoszących się tam wpowietrzu bakterii igrzybów chorobotwórczych. Na czas trwania dezynfekcji nakazuje się jednak pacjentom opuszczenie tych pomieszczeń, gdyż przebywanie wnich mogłoby być szkodliwe.

			Oficjalna nauka zajmuje wobec tych oczywistych faktów nadal niezdecydowane stanowisko, uważając, że oddziaływanie pól elektrycznych na samopoczucie człowieka mieści się wniejasno określonym obszarze innych oddziaływań, takich jak na przykład zmiany ciśnienia atmosferycznego albo czynniki psychiczne – radość lub smutek – związane zesprawami osobistymi. Ogranicza to oczywiście, przynajmniej na razie, możliwość poznania prawdy dotyczącej tych zjawisk.

			Prawdopodobieństwo istnienia związku przyczynowego między polem elektrycznym asamopoczuciem człowieka jest dość wysokie, awspółczesna nauka czyni obecnie przynajmniej tyle, że jego istnienia izwiązanych znim opisanych wtym rozdziale faktów już nie kwestionuje.




CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI

PEŁNY SPIS TREŚCI:

I. ZAGADKA PONADLUDZKICH ZDOLNOŚCI



1. CZY PROMIENIOWANIE ZIEMI ODDZIAŁUJE TAKŻE NA ZWIERZĘTA?



2. W POLU ZIEMSKIEGO MAGNETYZMU



3. CZY ZWIERZĘTA POTRAFIĄ PRZEWIDYWAĆ KLĘSKI ŻYWIOŁOWE?



4. SZCZUROŁAP Z HAMELN – PRAWDA CZY LEGENDA?



5. CZY WĘŻE POTRAFIĄ HIPNOTYZOWAĆ SWOJE OFIARY?





II. POCZUCIE PIĘKNA



6. STO OCZU FASCYNUJE SAMICZKĘ



7. UROCZYSTOŚCI I ŚWIĘTA W ŚWIECIE ZWIERZĄT



8. CZY ZWIERZĘTA MAJĄ DUSZĘ?



9. U ŹRÓDEŁ POCZUCIA PIĘKNA



10. ŻYCIE DO TAKTU



11. ZWIERZĘTA MAJĄ MUZYKĘ WE KRWI



12. MIŁOSNE ŚPIEWY WIELORYBÓW





III. WALKA O ŻYCIE W HARMONII ZE ŚRODOWISKIEM NATURALNYM



13. W OKOWACH WIOSENNEGO ZMĘCZENIA



14. ZŁA POGODA PRZYNOSI ŚMIERĆ



15. JAK NALEŻY GROMADZIĆ ZIMOWE ZAPASY?



16. SZTUCZKI POZWALAJĄCE PRZETRWAĆ ZIMĘ



17. PODRÓŻ PTAKÓW PRZEZ PIEKŁO



18. DLACZEGO KOALE UMIERAJĄ Z GŁODU, MAJĄC PEŁNY ŻOŁĄDEK?



19. CZY ZWIERZĘTA UPRAWIAJĄ SPORT?





IV. „WUNDERWAFFE” I INNE RODZAJE BRONI



20. OBRONA MATKĄ WYNALAZKÓW



21. PODWODNA WOJNA PERKOZÓW



22. O NOCNYCH UPIORACH I WAMPIRACH



23. GABINET GROZY ŚLIMAKÓW KANIBALI



24. KARMIENIE WROGA AMPUTOWANYMI CZĘŚCIAMI WŁASNEGO CIAŁA



25. JAK ODZYSKAĆ UTRACONE OCZY?





V. W JEDNOŚCI SIŁA



26. WIELE GAZELI MOŻE POKONAĆ LWA



27. MRUGANIE PRZEZ SEN PRZEDŁUŻA ŻYCIE



28. ODWAGA I TCHÓRZOSTWO JEDNAKOWO DECYDUJĄ O ŻYCIU



29. MAŁŻEŃSTWA ŻYJĄ DŁUŻEJ NIŻ SAMOTNICY





VI. KIEDY ZWIERZĘTA DOPUSZCZAJĄ SIĘ ZDRADY MAŁŻEŃSKIEJ?



30. SZPAKI ZACHOWUJĄ SIĘ JAK GWIAZDY FILMOWE



31. DZIEWIĘĆ POWODÓW NIEWIERNOŚCI



32. ZDRADA MAŁŻEŃSKA JEST ZAPLANOWANA Z GÓRY



33. BIEDNY POSIADACZ HAREMU!



34. GORĄCA MIŁOŚĆ WŚRÓD ŚNIEGÓW



35. KIEDY PANIE UPRAWIAJĄ POLIANDRIĘ





VII. DOPÓKI ŚMIERĆ ICH NIE ROZŁĄCZY



36. CZY WOLNA MIŁOŚĆ JEST IDEAŁEM WOLNYCH ZWIERZĄT?



37. PRZYMUSOWE MAŁŻEŃSTWO KAWEK



38. CZY ZWIERZĘTA TEŻ MAJĄ SEKSAPIL?



39. TYLKO PREZENTY MOGĄ WZBUDZIĆ MIŁOŚĆ



40. CZY ZWIERZĘCY „MĘŻOWIE” SĄ WIERNI?



41. SAMICE DOMAGAJĄ SIĘ RÓWNOUPRAWNIENIA



42. JAK NA ZIEMI NARODZIŁA SIĘ MIŁOŚĆ





UWAGI DO TEKSTU

		


Spis treści


  I. ZAGADKA PONADLUDZKICH ZDOLNOŚCI

  1. CZY PROMIENIOWANIE ZIEMI ODDZIAŁUJE TAKŻE NA ZWIERZĘTA?
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